


Jmobością ~tlnL 
Młodością silnitzbrojni w miecz 
O nowy walcząc ewiata ład, 
O nową Pospolitą Rzecz 
Skruszymy pęta wrażych krat ! 

Wyjdziemy z nocy w jasny dzień 
Na złote słońca skry, 
Oddamy żyoie swe, 
Nie szczędząc młodej krwi ! 

Idziemy z wiarą w nowy ~jutra świt, 
Choć wkoło nas świat burzy się i wali; 
:Budując Polsce nowy,lepszy bytł 
Jesteśmy czołem w świt idącej ali l 

Nie straszny nam ofiarny stos, 
',\'ylane matek naszych łzy, 
Parować będziem ciosem c1os 
Zbrojeni pełnią młodych sił l 

Nad nami górą płynie ptak, 
'lłyśniony w cudnych snach, 
'1/olności :Biały Znak, 
Do czynu z nami gna_ l 

N 

Idziemy z wiarą 'R nowy jutra sw1,. , 
Choć wkoło nas świat burzy się i wali, 
:Budując Folsce nowy,lepszy byt 
Jesteśmy czołem w świt idącej łali ! 

Niech wiary . płonie święty znicz, 
Pogodny,młody,jasny duch, 
:Bagnetem przyszłość nasza lśni, 
Stalowym rytmem tętni bruk ! 

Przed nami wstęgi białych szos, 
Koleje polskich dróg, 
'iierzymy w lepszy,szczęsny los, 
Nad nami Stwórca Bóg l 

Idziemy z wiarą w n o w y j u t r a d w i t 
Choć wkoło nas świat b u r z y s i ę i wali 
Budując Pclsce n o w Yp l • p s z y b y t, 
Jesteśmy czołem w ś w 1 t i d ą c e j f a l i 1 

. 
Pieśń kręgu " Zośka " 
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archiwum 

.A<Ire~ <1(;' J- ,Jwiąi<ihlt~aict- .P-ap~ża 
Polscy harcerze przebywający na zlocie harcerskim p~.Spala 

składają Waszej Swiątoblcwości korny dziecięcy hołd,a7.czerze dziękując za 
łaskawą opiekę nad polskim narodem gnębionym dzisiaj przez wrogów :Bo~a. 

Ciesząc się,że Matka Najświętsza przywróciła Waszej Swiąto­
bliwości zdrowie,zapewniamy o naszej niewzruszonej polskiej wierno~ci i pro­
simy o b ł o g o a ł a w i e ń a t w o • 

CZUWAJ l 

.:/łdt-ł1 -do :lfr'Cyl>iJkufa ł ~~i~ 
Po~acy harcerze zebrani na zlocie "Spała'' przesyłają swemu 

oddanemu Przyjacielowi J.E.Kś.Arc.Józefowi Gawlinie 1 Dostojnemu Protektoro­
wi Uchodźctwa Polskiego zapewnienie swej rzetelnej s~użby :Bogu,Polsce 1 Bliź­
nim oraz wyrazy synowskiego oddania. 

CZU'IAJ l 

Druhny i Druhowie ! 

W ramach uroczystości Roku Maryjnego zgodnie z zapowiedziami 
Naczelnictwo Z, H. P . or~anizuje w dniu 26 września 1954 r. p i e l g r z y m -
k ę do A y l e s f o r d • 

·,;zywamy wszvstkich harcerzytharcerki,młodzież polską i na­
szych sympatyków,aby wzięliudział w tej rel1gijnej manif'estacj1,.lct6ra w spo.­
sób publiczny ma uzewnętrznić nasz kult do Królowej Korony PólSklej, 

Druhna Komendantka Harcerek,druh Komendant Chorągw1,Hufcowi 
Prezesi K.P.H.,drużynowi,oraz kierwonicy kręgów są proszeni,aby akcję tę po­
pa.rli całym swym autorytetem i dołożyli starań,aby jak najwlększa ilo~ć mło­
dzieży i instruktorów wzięła udział w pielgrzymce. 

Pielgrzytilkę poprowadzi Naczelny Kapelan Z.H.P.ks.Rafał G'ogo-
liński-Elston • 

Przypominamy,że dzień 26 września zbiega się z pierwszą rocz­
nicą uwięzienia nasze~o Prymasa kś.Kardynała ·~yszyńskiego . 

Zgłoszenia kierować na adres :"Częstochowa" ,57 krąg st,harc. 
47 Rutland Gate ,London S.W.7, do 12 września br. 

/-/J.Prokop,hm. /-/ Z.Szadkowski hm. 
Sekretarz Generalny Z.H.P. Przewodniczący Z.H.P. 
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. ·~ Wyczytałem z "Bądź Gotów" tyle entuzjastycznych wiadomości o zlocie 

os ea,rem do wnio~ku , że zlot się nie może udać bez mojej obecności . ~koro 
raz postanowiłem , zatem mimo deszczu ruszyłAm v1 drogę . 

Na dworou. Paddington kupiłem bilet do Taunton , przyozem kasjer namó­
wił mnie na ube zpieczenie : gdybym stracił głowę lub nogi czy ręce dost~łbym 
2000, a za jedną nogę ozy rękę wypłacają 1000 funtów. Chciałem się ubezpieczyć 
od deszczu ale takich w Anglii nie praktykują. ·~tobec tego pojechałem nieubez­
pieczony /Ód deszczu oczywiście/. 

Do Taunton dojechałem bez przygód~ Tam mając czasu 2i godz . do nast. 
pociągu ruszyłem na miasto zobaczyć stolicę Somersetu. Wszystko wydało mi się 
tak ty-powe jak w każdym innym prowincjonaln.ym "grajdołku" angielskim. 

W ostatniej chwili n~:>dszedł pociął; londyń!ltki i z niego ukazało się 
kilka twarzy harcer-skich: Naozelnik obo1ny zlotu dwu harcerzykóv' i "goŚĆ" z 
Francji, powszechnie zwany tam "łapiduchem". Na rogatywce i piersi "łapiducha" 
zobaczyłem kilka odznak zlotów poprzednich i przeniosłem się myślą w czasy 
wędrówek harcerskich po Polsce. · 

Lokalką dojechaliśmy do Dulverton, gdzie już oczekiwał nas IDvater­
mistrz zlotu . Pomyślałem sooie:jak to dobrze przyłączyć się do •ważnych"­
bodaj bagaż przewiozą, bo dźwigać to wszystko 11 km. nie nastrajało mię entu­
zjastycznie . 

14ała "drynda" kwatermistrza mogła zabrać - a my 
sami pod wodzą . Naczelnika ruszyliśmy w drogę. 

Po dwu godzinach marszu pag6rkowa­
tą t drogą zauważyliśmy drogowskazy : 

NA ZLOT 
Pokrzepieni po d~odze malinami skubanymi •w locie~ 
docieramy do wzgórza pokrytego wrzosowiskiem. 
Na około rozciągają się kępki lasów. Schodzimy 
na przełaj w dolinę strumyka. 

Na zboczu na otwartej polanie z papro­
cią do pasa - zauważamy trzy namioty - z jednego 
ukazuje się szef Gł .Kwatery . · ---.. --.... 

Poza tymi trzema namiotami nikogo nie widzimy. A gdzie Zlot?~~~-~~~~ 
No właśnie tu w tym terenie. . 

Na s~siedniej pol anie przegrodzonej żywopłotem rozsiadła się Gdynia 
/Hufiec z Manchester i okolicy/ a w przeciwnym kie~unku na polanach podobnie 
oddzielonych znajdują się 3 drużyny i wędrownicy hufca Warszawa. 

Na zboczu w kąciku przyczaili się wędrowni kolarze z Białowieży. 
Po kil kunastu minutach marszu w dół dochodzimy do obozowiska kursu drużyno~ych 
- na zboczu 4 namioty a w doli-nie koło str!lJl!1ka kuchnia " sub iove " . 

Na kursie drużynowych znajdujemy zastęp z Francji z ks . A.A .Giżyńskim 
1 dhm Hubczyńskim na czele. Dh Kołodziejski z pomo~ą dha ~zozowskiego walczą 
z "deszczem" ~~:.drzewem i tp , żywiołami. " 

::; '' h drzwi" zlotu dochodzimy wreszcie do szczecina; 
któr~ -~~- zowisko i oczywiście najgospodarniej się urządził. 

metr6w w d6ł strumyka stoją namioty , hangar kaplicy , 
kwatermistr za. To i wszystko . Za kładką znajduje 

~~~Jr~ię J rodziny i zarezerwowano pokoik dla gości. 
~~~ 
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Z. LOT 
Rozkaz zlotowy nr. J • 

, 
HARCERZ.V 

---- -

Dul.verton 6 .. 8 . 

Nawi zując do wielkiej tradycji Związku oraz do Narodowego Zlotu 
Spalskiego _ o~w~eram zlot harcerzy w Dulver~on pod nazwą Spała. 

Druhow1e , ez tydzień będziemy tu obozować 1 odbywać harce z my~l. 
prz ó i tak jak my i tak jakby sami t e 

o tych wszystkich harcerzach,kt ~zb n e mogą - si ~lą z harcerzami w 
go chcieli - służyć Bogu,Polsc:S1uc~~~i~~~~~c~~ uz~p:inieniea ich służby 
Kraju.Chcemy,żeby pr~oa nasza k i ełnej niepodległości naszej Ojozyz-
Polsoe i by0~~~~~;yn~i:1~i~jd~ ~~!~o~~e:ł~j na zasadach miłości i sprawiedli-
ny,oraz do Y i nieniem narodu. 
wości,zgodnie z trady~~ą ~~agw czasach w których Zło chce panować nad Dobrem 

Zliot nasz o haywsłaem1~usi być pr~ykazanie miłośoi,pojmowane po harcersku 
Naczelnym w ęc naszym 
ku,z pogodą. db oię w roku Maryjnym w którym Papież wzrwa wszystkich 

Zlot nasz o ywa ś . bliź . go'~ychodzimy naprzec1w Jego woli . 
do pokuty,modlitwy idcz~nn~gt~i~~i~owujęn~:n ~lot ku chwale Matki BożejJKrólo 

Jako Komen an z b b waz tkie nasze normalne zajęcia ooozowe 
wej Polski.Znaczy ~o.że. pragnął ym,a ł mile Matce Zbawiciela. 
jak i zachowanie s~ę.~azde~szwn~;jb~h~ili ofiaruje swoje trudy obozowe,czy j a 

Niechaj az Y z ji Ni h j panuje wśród nas prawdziwa miłość i 
kieś przykrości w ~ej 1n~~~;my.si;cj:dn~~zyć w modlitwie i codziennych pracaoh. 
braterstwoz~~~~e;:z~:tkim uczestn1kom zlotu pomyślnyoh harców. 

• 

• 
• -". ~·· 

-· • 
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W.Dłużewski,hm . 
Komendant Zlotu . 



ZlctoLOe 
Całe rozplanowanie obozowiska zlotowego nie zachwycało nikogo ze 

względu na zbytnie odległości między drużynami i komend~ zlotu oraz nieprak­
tyczne oddalenie namiotów mieszk&lnych od wody. 

Namioty mieszkalne drużyn znajdowały się na zboczu góry o 100 stóp 
przynajmniej wyżej od wody, po lctór~ trzeba było chodzić po b.~liskim gruncie. 
Dwie drużyny rozwiązały to zagadnienie ustawiając kuchnię nad w?dą - oczywiście 
ście po posiłki "drałowało" bractwo 3-razy dziennie do kuchn1. 45 min. ~ar­
szu do "prowiantury" lewatermistrzowskiej również nie ułatwiły życia obozowego. 

• Bezustannie lejący deszcz zmusił drużyny do zapewnienia sobie dachu 
nad kuchnią i zabezpieczenia namiotu magazynowego. 

Najroztropniej obozował "Szczecin" umieściwszy 
sobie kuchnię nad strumykiem stawiając tuż obok na­
miot magazynowy i budując dach nad jadalnią. Nic 

dziwnego, że komenda zlotu wszystkich gości przydzie­
lała stale "Szczecinowi". 

Podziwiać szczerze musiało się pogodę ducha i 
dzielność chłopców,którzy z humorem traktowali deszcz 

z wiatrem, nękaj~cy ich 150 razy dziennie, oraz sto­
icką obojętno~ć wobec błota i wilgoci i niefrasobliwe 
pokon;ywańie tych "użytkowych" odległości codziennych 
drzewo,wodę,prowiant,do komendy i .t.d. 

Telefon bowiem nie był w stanie załatwić wszyst­
v~ ~ • • kiego. 'lliększe skupienie obozowiska zlotowego zao-
-- -A~·r,szczędzH:oby w rezultacie wiele energii komendzie i 
;~~· ~ chłopcom,pozw&lając ją użyć na wypełnienie programu 

i b. terminmlie Tii~estrze anie rozkładu dnia • . 
Okopanie namiotów: przeważnie namioty nie były okopane, a jeżeli-to 

błędnie, bo wykopaną ziemię okładano ~cianki namiotu,powodując ich brudzenie 
i gnicie, zamiast ułożyć ziemię nazewnątrz rowka. 

PomysłO>'Ie godła widziało się u "Trójki" 1 w "Szczecinie" ''rieże ob­
serwacyjne dwójki i dwudziestki - zużyły dużo drzewa i energii budowniczych, 
ale czy oddały jakieś praktyczne usługi? 

Wszędzie spotykaliśmy tępe siekierki i nierozwiedzione i nienaostrzo­
ne piłki do ci~cie. 

Ang1elski klimat wymaga stałego i solidnego dachu nad kuchnią i ja­
dalnią, bo trudno gotować na deszczu 
i rozpalać mokrym drzewem. Stan kuchen 
nych urządzen w "Szczecinie" dobry, u 
reszty drużyn przeciętny albo prymityw­
ny. Jakiejś klasy obozownictwa nie 
zauważyliśmy na zlocie. 

Oczywiście tu i ówdzie widziało 
się przebłyski pewnego stylu obozownictwa,al 
ale wydaje mi się,że dalecy jeszcze jestee~śmy~~--~---~~ 
od "Spalskiego" standartu. Prycze urządzo ; 
na. " o la-Boga" po siekierze zamiast -~?'''•--- ;....,rc::.;::::J>4 
zastoso t w budowie. 

poziom obozownictwa,jeżeli powszechnie zgodzi~ 
n e m i n i m a: 

pobliżu wody a rozplanowanie takie, by komendant 
d\wodzić a chłopcy nie tracili energii na poko~vwanie 

pee.;(L.i l 

~uc•hn~a wybudowana /"pod dachem"/ i zabezpieczona od 
~a.~~ ~cnronienie kucharzom, mieści stół do pracy i echo-

kuchni, dostawe żywności tak zorganizowana, by 
ałej energii chłopców tylko na przygotowanie posił-

wykorzystujemy 
u~a obowiązujeL 

archiwum 
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dla gier,harców i techniki skauto,., 
t..A- ' · wej. 
-_,~ •-u~. 

Ocetla 
"6ozow~t.ic.tCtJ4 ziotolJJego 

!.Organizacja obozu 

2JRozplanowanie obozu 

3.Namioty komendanta i komendy 

4.Namioty zastępów 

5 .Kuchnia,stół i magazynek 

6 . ust'p i dół na odpadki 

7.Miejsca ognisk,ozdoby,urządzenia 

8 . Apteczka obozowa 

9 . Administracja 

lo.Gospodarka 

ll . Program pracy 

12 .Pro~ram żywienia 

l).Sprzęt 

14.Porządek 

15.Zabezpieczenieod wilgoci 

W obozownictwie pierwsze 
drugie 
trzecie 
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------------------------------------l 5o lo3 131 lo6 127 125 

miejsce zdobyła drużyna hufca"Szczeoin" 
2 " Błękitna Trój~a"'Warszawa" 
" " DNudziestka hufca"'farszawa" 

w b i e g u harcerskim na 175 pktów uzyskali {J)l 
119 pktów l-y z-p Dwudziestki hufca "'d ar s zawa" 
119 " Ił harcowy 2 "Szczecin'' 
118 " " harcowy Trójki ""Warszawa" 
llo " 2-1 " Dwudziestki "'l~ ara zawa" 
lo4 " 1-y " Dwójki " "'Ił ar s za w a" 
lol Ił z-p " hufca "Gdynia" 
9o " 2-i z-p Dwójki Ił "Warszawa" 
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5ysnal1zuje-my 
ttctpra-wd \ • 

• 

-ni~ 
B.Pancewicz -·-

Na podstawie mojej prakty­
ki instruktorskiej mogę stwierdzić , 
ze aczkolwiek znajomość alfabetu 
Morse! jest powszechna w drużynach 
i smodź.zastępach,to jednak umiejęt­
ność przekazywania,a szczególnie od-

bioru depesz jest bez przesady prKWie zadna. 
Wypływa to przede wszystkim stąd ze nie ma dotychczas jednolitego 

regulaminu sygnalizacji wzrokowej w hwrcers!wie,a nieliczne podręczniki na ten 
temat i artykuły podają/znaki/zasady korespondencyjne w sposób odmienny. 

Stąd tez wypływa,ze komendanci różnych kursów instruktorskich1 dru­
żynowych,drużynowi w terenie ko:nponują na własny , wewnę·trzny użytek reglilamin 
eygnalizacji;oczywiście,jezeli przeprowadzają ćwiczenia fachowo,rezultaty wy­
chowawcze i szkoleniowe są nalezyte,ale w wypadku spotkania się dwu grup har­
cerzy z różnych miejscowości na przeciwle"łyoh brzegach Tamizy lub Sekwany, 
występują trudności w nawiązaniu łączności. 

Główna trudność leży także i w tym,ze podręczników sygnalizacji 
faktycznie w biblioteczkach harcerskich nie ma,artykuły zaś na ten temat uka­
zują się rzadko, a drużynowi niezawsze potrafią,lub mają czas na to ,by opra­
cować potrzebne zasady korespondencji wzrokoweJ. 

Zbliżający się zlot" S p a ł a "w Anp;li będzie okazją do przepięk­
nych ćwicze1i i ~arców,w kt~rych znajomość.jedno~ityc~ zas~d sygna~izacji wzro 
kowej u wszystk1ch uczestn1ków z różnyc~ ~rodow1skę 1 kraJÓW będz1e ułatwie­
niem dla komendy i jeszcze jednym czynn,k,em łączącym nas tak bardzo rozpró­
szonych po świecie .Z tą też myślą piszę ten artykuł i mam nadzieję,że będzie 
on podstawą regulaminu wydanego przez Główną Kwaterę Harcerzy. 

Sygnalizacja wzrokowa tj.t ar c z a m i i ś w i a-t ł e m,ew. 
chorągiewkami jest składową częścią techniki skautowej i ma oprócz przyjem­
nego spędzenia czasu i zapoznania praktycznego z pewną gałęzią wiedzy ludz­
kiej ,być czynnikiem w y c h o w a w c z y m ; ma służyć w wyrobieniu u har­
cerza tak ważnej i potrzebnej w życiu cechy jak umiejętność s k u p i a n ia 
koncentracji uwagi i umysłu na jednym wyłącznie przedmiocie .Jest to cecha po­
żyteczna i niezbędna przy nauce,modlitwie , pracy precyzyjnej,a w ogóle zawsze 
tam,gdzie chcemy uzyskać wynik szybki,pewny i dob~y. 

Stosując racjonalne ćwiczenia i gry sygnalizacyjne pr.,.ez czas dłuż­
szy,osiągniemy ten efekt.Jeżeli harcerz-sygnalista nada i odbierze bez zmęcze­
nia 25 liter na minutę na odległość conajmniej 500m,mamy dowód,że umie się już 
skupić.Wychowawcza praca harcerska rozkłada się na szere.cr lat,przeto 25 znaków 
na minutę będziemy wymagać od wędrowników,a u harcowników zadowolimy się 15 li 
terami na minutę. 

Sygnalizacja jako metoda wychowawcza wyrabia bystrość wzroku,umie­
jętność widze~ia na dużą odle2łość,dlat~go ć~;czenia.~ygnalizacyjne należy za­
wsze prowadzie w terenie , na odległość n1e mn1ejszą n•z 300 m,tak ,by tarcze był 
ły wid6c było możności prozumiewania się głosem . 

szą i b •. dostępną w drużynach jest sygnalizacja tarczami 
~w~.T ze mają tę przew~ę nad chorągiewkami,że nie zwijaj~ się 

""11w:>e a ich widocznosoi .iest. zawsze ta sa:na ,co ma niemałe 
pr~ bi Tarcze można zawsze zam;enić na chorągiewki. 
'll,tllli 40 x 60 cm a w środku koło średnicy 14 cm dla uchwyt 

~~~ tu z jednej strony czerwony,z drugiej biały1albo jedn 
łta,druga granatowa lub czarna.Barw jasnycn:białej,ż 

Y"flam;; na tle ciemnym, barw ciemnych na tle :lasnym. 
z przypięte są do skrzyżowanych drążków bambusowych 

Zaleca się pokrowce,do których wkładamy tarcze owi­
jkach,bo zabrudzone tarcze tracą swe kolory. 

LJ'••=u.ka sygnalizacji wymaga, by wszystkie znaki nadawać 
dnakowo a więc:tarcze stale na tej samej wysokości , 

~~g:~e do ziemi,długość kropek / jedna tarcza w bok/i kresek 
"-------~~~~~~ tarcze w bok/trwała ten s am okres czasu,około l sekundy,li-

archiwum - 8
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czymy "raz" . Przerwy między literami muszą również być ;jednakowe,dw1e sek • 
Tarcze winny być poziomo w płaszczyźnie piersi 
nie 7 a wysoko,nie za nisko,ani odchylone do ty­
łu czy przodu.Należy je tak opuszczać w dół,by 
nie były widoczne przez stację przeciwną,czyli 
płasz~znami do boków nóg. 

SyP:nalizac ja światłem jest dalszym etapem 
ksttałcenia skautowego,w dzieńlub w nocy co wy­
wołuje zawsze entuzjazm chłopców. 

Sprzętem są zwykłe latarki elektryczne 
\ł lub "migacze" .Miuacz składa się z reflektora u-H O mieszczonego na statywie lub z ·ostrzem do wbija: 

!......,...·, ,._ nia w drzewo,czy zawieszania na tyczce wbitej w 
ziemię,przewodów elektrycznych,klucza nadawczego 

oraz baterii czy akumulatora .Mi~acz taki można łatwo samemu wykonać montując 
o z c-zęści starego motocykla,kokupiwszy klucz nadaw11zy.'J handlu można trafić 
a migacz w kształcie.dł~~c~ latarek elk~r.z wmontowanym na wierzchu kluczem. 

Przy sygnallZaCJl swiatłem nalezy jeszcze większą niż przy tarczowej 
zwrócić uwagę na długość poszczególnych kropek i kresek:jedna sek.i dwie sek 
oraz na pr~erwy m~ędzy ~ite~ami - dwi~ se~undy.O~ólnie m6wiąc:litery nadajemY 
s~ybk~,~ mlędzy l~teram1 oaJe~ odpo~1edn1o dług,e,jednakowe przerwy.Należy pa­
m1ętac,ze włókno zarówk~ elektryczneJ zarzy się jeszcze krótki moment po wyłą­
czeniu prądu i dlatego przy szybkim nadawaniu zwłaszcza kropek poszczególne Ii 
tery zlewają się,utrudniając odczytywanie. Na okrętach,w portach używa się mi­
gaczy z przesłoną,o świetle stałym . Zasłona składa się z szeregu płytek podno­
szonych do poziomu przy sygnalizacji. 

Do sygnal'zacji światłem w dzień,szczególnie w górach używamy helio­
grafów,składaj~cych sii z kombinacyj zwierciadeł.Zródłem światła jest słońce. 

Stac Ja sygna izacyjna okłada się:z komendanta-pisarza 1 2 sygnali­
stów lub l sygnalisty,Do stacji mogą być dołączeni gońcy.Ponieważ praca sygna­
listy szczególnie przy nadawaniu dłuższych depesz jest męcząca,przeto sygnaliś 
ci zmieniają sie co 10-15 minut,sygnalizując naprzemian. 

~ syunalizacji tarczowej jeden sygnalista stoi w rozkroku,drugi sie~ 
dzi w kucki za nim.Na komend~:"zmiana sygnalisty"/zawsze po odbiorze"koniec"wy 
razu i przed nadaniem"zrozum1ano"/- sygnalista zapasowy wstaje,a pierwszy przy­
kuca i wycofuje się do tyłu,gdy drugi zajmuje jego miejsce,Teraz następuje po­
twierdzenie odbioru ostatnieQ:O wyrazu znakiem:" T ". 

Komendant-pisarz dyktuje treść. sygnaliście przy nadawaniu i notuje 
przy odbiorze treść odczytywaną przez sygnalistę.Komendant wimien być niewi 
doczny przez stację przeciwną,zajmując wygodną pozycję do pisania.Przy nadawa­
niu depeszy niezaszyfrowanej w .1ęzyku ojczystym komendant dyktuje całe wyrazy 
a nie poszczególne litery,bo to zwiększy szybkość nadawania;syp;nalista powta­
rza wyraz. 

Przy odbiorze sygnalista dyktuje komennantowi całe litery,a nie krop­
ki,kreski.'/iyszkolony sygnalista poda przy treści :lawne,i całe wyrazy odrazu. 

Każda stacja sygnalizacyjna posiada swój kryptonim połączenia w· for­
mie 3 liter,które s~ zazwyczaj skr6tem nazw jednostek macierzystych.! tak: 
.': I L może oznaczac drużynę wędrowników z Lilford,W A L - wędrow.z Londynu, 
K H N- Komendę Hufca z NottinP:ham itp. 

N a w i ą z y w a n i e ł ą c z n o ś o i: 
a.gdy znane są kryptonimy:nadajemy kryptonim stacji wywoływanej ta długo,aż 
stacja wywoływana odpowie podniesieniem tarcz do góry lub nadaniem litery 11 K 
światłem: stac.1a '.V I L stacja W A L 
powtarza: ·.VAL;NAL,'IIAL,"«AL,aż do otrzymania odzewu. tarcze do góry albo "K" 

światłem. 

b. Stacja wywołująca nie zna kryptonimu stacji wywoływanej: 
Stacja wywołująca nadaje grupy dwu liter A A, AA,AA AA, aż do otrzy­

mania odpowiedzi od stacji przeciwnej .Staoja wywoływana odpowiada nadaniem swe 
go kryptonimu połączenia,w odpowiedzi na oo stacja wywołująca przedstawia się. 

W I L 
nadaje AA,AA,AA,aż do otrzymania odpowiedzi, 

stacja wywoł.nadaje swój kryptonim W I L 
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W A L 
nadaje~ A L przedstaw1ają 

jąc się 
odpowiada :tarcze do góry, 

lub " K " 



.:: --
Tak zwana " s a d y b a " Oficerska położona pomiędzy 'lilano­

wem a Czerniakowam była zdobyta po krótkiej walce przez oddziały AK w poło­
wie sierpnia.Niemoy natyobmiast rozpoczęli szereg gwałtownych natarć kiero 
wanyoh z Wilanowa,Służewa i Siekierek 1 pod koniec sierpnia Sadyba została 
ponownie zajęta przez Niemców. 

Ze w~lędu na położenie tej dzielnicy było sprawą wielkiej wa 
gi odebranie Niemcom Sadyby.Opracowano plan natarcia z rejonu KrólU<arni;na 
tarcie to miało złamać głÓWD§ linię oporu nieprzyjaciela,bie~cą wzdłuż sz 
szosy Wilanowakiej i po przeoiciu si~ dojść do "Sadyby"!zdobyć ją i utrzymać 

Problem etanowiły ~otęzne umocnienia nie~ eckie między szosą 
wilanowakłl a Sadybą.Zdobyoie tych umocnień powierzono grupie " Jerze go". 
Niestety poza faktem,że umocnienia takie istniej~ - nic o nich więcej nte wi 
wiedziano. 11 -5 ~ c;(.. ::1 6 0 

11 

.ol na Mokotowie mówił: ••• "nie wiem, jak tam sytuacja wygląda 
z bliska ••• " -Jerzy teraz wie. Kilkunastu .ludzi na pot~żne gniazdo doskona­
le wią,żllcyoh się ogniem bunkrów ••• Kilkunastu chłopców, trzy rkm 'y granaty , 
pietofety i •.• życie. ' 

Jeszcze parę minut ••• jeszcze trochę potrwa to obrzucanie ?ię 
granatami i strzelanie prosto w twarze z parumetrowej odległości • •• aż 
skon~zy się amunicja i granaty ••• i nie będzie ko~u strzelać ••• ~zy3li huczą . 

''••• Ludzie ••• muszę ratować ludzi ••• 
Ratować ••• ale jak? ••• przecież nim osiągną krzaki, nim przebieg­

ną parę metrów ••• 
••• bezustanny grzechot strzałów , błyski granatów ••• dym ••• kurz . 

••• Ktoś trą~a go w nog~; obrac-a głowę: 
" - Co jest, ••• 
" - Jerzy, czołgi, ••• zjeżdżają z szosy w naf'zą F.tronę •• , 

Czołgi! ••• Jeśli zdołaj~ przeciąć drogę- to koniec ••• 
Naoślep wyrwany granat dymny - głuchy huk i spowijają ich brudno­

szare obłoki ••• Chłopoy s~ zdezorientowani; kilku podrywa się, s~dz~c , że to 
ostateczne natarcie, ostatni zryw ••• 

Zawracaj~ 
nie widz 
kro 

je d 

" - '!l s zyscy do tyłu l • • • Zabierać rannych • • • Biegiem ••• ! 
niezdecy-dowanie ••• Jakto? ••• Do tyłu? ••• Rozp;orączko·:.·ani walką 
strat , wydaje im się, że do ostatecznego zwycięstwa je:ot tylko jeden 

w ty~? ••• Cofamy się? ••• my? ••• To jakaś pomyłka ••• nieporo-

••• 
wy~ofują się , obładowani bezwład-

bijących ze zdwojoną enerią, bunkrów;· ••• 

archiwum 

" - Szybciej, chłopcy, nikogo niP. zostawiać , • , Kierunek most-l , , • 
Kierunek ~ost! ••• trzeba się będzie znów przebijać ~oprzez stanowiska niemiec­
kie przed mostkiem ••• 

Biegną teraz równo, ~mioznie· ; nogi znów chlapią w błocie. Ogied 
z bunkrów stał się mniej groźny~ są niżej, zasłania ich lekkie wzni~a~enie 
przed wzrokiem niemców w bunkrach. 

Jerzy biegn~c rozgląda się. Oały obszar , objęty z jednej strony wa­
łem, z drugiej sięgający aż po domki Sadyby, a na zachód aż po Królikarnie za­
snuty jest postrzępionymi smugami d~u, ~hmurami wolno opadającego kurzu,rwa~ 
raz po raz wybuchami pocisków artylerii ••• 

" ••• Całe szczęście , że biją trochę z tyłu i raczej sa ~zosę, bo 
inaczej ••• 

Od strony szosy dolatuje przytłumiony grzechotem karabinów maszyno­
wych warkot ··~Jerzy przytomnieje M ••• Czołgi! ••• 

"-Stać! Wszyecv padnij! ••• 
Unosi się na łokciach i z . lornetką przy ooz~oh przypatruje , •• są 

••• dwa,trzy ••• a dalej cztery ••• p~ęć ••• Zamaskowane gałęziami, wyglądają 
jak ruchome krzaki .... suną leniwie,niezdecydowanie •• , jeezo7.e nie zauwa~ylf 
• • • jeszcze nie, ale ••• 

" - Chłopcyt skokami po trzech - nie wszyscy na raz, jaknaJ­
s zybciej osiągnąć tę kępę arzew ••• Pierwszych trzech- skok! - ••• 

Poderwali się biegną ••• 
Jerzy znów patrzy na sunące powoli czołgi, Wolno, wolniutko 

obracają się wieżyczki ••• Wahaj~ się to w tą. to w tamtą stronę, długie · ~~ 
n~ lufy ••• Naraz nieruchomieją, lufy zamierają wyci~gaj~ swe szyje zde~ydewa-
n~e widzą! ~ 

Jerzy czuje, jak coś się w ni~ kurczy, drga ••• to znów rozprę­
ża, napina do niemożliwosol ••• Boi się, boi się tego, co ma się stać za chwi­
lę ••• co przyjdzie ••• musi, musi pr~jść ••• 

••• dusi cośf dławi za gardło .... uoieo, skryć się ••• A ladzie? 
••• nie jest sam ••• ludzie .••• 

/ .... przecież to tylko nerwy ••• tylko nerwy ••• / 
K~te~ oka widzi, że biegnie już trzecia trójka ••• dziewięciu ••• 

-Błysk ••• t rzas k, wstrząs i ucisk w uszach ••• to pierws~ ••• 
Znów ••• drugi ••• trzeci ••• 

"i al~ już wszystkie , gwałtownie, brutalnie • , • rwie się ziemia, 
pryska kłakami darni i błota ••• 

obok? ••• 
••• przedostatnia trójka biegnie ••• teraz oni ••• któż to l~T 

71i t! ·~i t! B'iegniemy! • • • wyciągnięta ręka opada • • • opada wzrok 
na poszarpaną wiatrówkę ••• na plamy krwi ••• 

••• pryska błoto tuż obok niego ••• boli ręka ••• nie, to tylko 
skóra rozdarta podrywa się ••• biegnie ••• 

Myśli, J~k długie zzpony szarpią w tył ••• tam został Witek ••• 
~itek- zawsze tak s amo czupurny i przekorny •• nie us~uoh•łrozkazu ••• nie 
chciał biec... ·-

Już drzewa; ••• wali się na trawę ••• oddycha ciężko ••• Patrzy 
PQ swoich ••• liczy ••• Dwunastu ludzi z nim razem i czterech rannych ••• 

Zbyszek-Błysk blady z rozerwa~ odłamkiem uchem chrypi przez 
zaschłe zmęczeniem gardło: 

" - ~udy został pod bunkrami ••• dostał serję ze Spandau'a ••• 
rozniosło mu pół twar~y ••• - Zby~zek patrzy w ziemię; wstydzi się tego co 
~yło tam, »od bunkram~ ••• tego, ze Jerzy musiał aż pistoletem ••• gro~bą ••• 

. Jerzy patrzy przed siebie, na odległe kilkadziesiąt metrów sta­
nowisk~ niem1eckie przed mos tkiem ••• Za nimi ~ost ••• i drzewa ••• domek ••• 
Roman 1 Kama ••• Ale przed mostkiem ••• dwa duże bunkry oołączone pl~taniną 
rowów dobiegowych • • • '' - ta du.ża, czarna plama - to wej~cie do pierwszego bun­
kra .•• 

"-Któraż to godzina? ••• "-Dochodzi jedenasta 
\'ięc są łuż Pię~ B?dzi~w walce ••• pięól godzin! :::Jerzy d.o­

P~ero teraz zastanawia · ię 1 w1dz1 , rozumie jakie fantastyczne szczęście mieli 
o~ , którzy są teraz z ni~ . Jerzy nie je~t filozofem, ale mimowoli sceptycznie 
k1wa głową i mYślit pr~wie zadowolony: - mogle być gorzej. ?ak jak jeet _ nie 
je~t wcale tak barazo ~le ~·· I postanawia sobie: _ nie myśleć 0 tych którzy 
juz odeszli , którzy zostall tam ••• tu są żywi 1 tych trzeba stąd wyp:owadzi~ •• 
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Z tyłu, z Sadyby trzaskają w ~6rę raz po raz czerwone, alarmowe 
rakiety •• • " - Co to jest? H. Co się stało. • • • · 

. Niemcy z bunkrów przed nimi wychylają głowy zaniepokojeni,nic 
nie rozumieJąc . 

Olśniewająca myśl ••• Oni nic nie wiedzą nie widzą nas~ a więc 
wyzyskać zaskoczenie ••• Profilem nad k~órym Jerzy się ijłedził jest rozwiązany, 
a raczej Jerzy widzi rozwiązanie ••• 

"- Chłopcy 1 uwaga. Po moi:n strzale- wszyscy ognia • • • oszczę­
dzać amunicję • • • strzelac dokładnie i ~otem - naprzód z granatami ••• 

"- Rkm - sto- cel- duży bunkier, ten na prawo •• • 
Jerzy czeka. Lufę Thompeon ' a szuka • . • ~zuka ••• je~t! • •• -W otworze wejścio­
wym bliższego bunkra ukazuje się gruby szwab, wychylił się do pół ciała i lor­
netką bada Sadyb~··~ 

Tliompaon drży w zmęczonych dłoniach • • • Przez sekundę Jerzy wi­
dzi cza.rny stożek muszki na piersiach SS-mana ~ •• pociąga miękko spust ••• 

Trzask krótkiej serii - tylko trzy pociski , ale wysta~czv ••• 
~iemiec wali się w tył, na dno bunkra ••• W otworach i przeziernikach ukazują 
się zdumione twarzer przerażenie maluje się w szeroko otwartych oczach ••• 

, O to chodziło Jerzemu. Z rozpaczliwą enerią, resztkami amunic ji 
huczą Sten y i jeden rkm ••• do dwu pozostałych nie ma już ma!Sazynk6w ••• 
Cel ~liaki i wyraźny - zresztą nie pozostało już nic innego, jak strzelać szyb­
~o i celnie- póki starczy amunicji •.• 

-"'<"' 
'-

\ -· 
" -Hura-a-a ••• Naprzód! ••• 

Podrywają się ••• biegną ••• dwa,trzy skoki ••• już są 
\.... w bunkrach ••• rozpoczyna się walka wrecz •• ; Ostatnie 

granaty ••• Krótkie serie "rozpylaczy" puszczane bez 
~:;-;"~~--- ~ celowania, z metrotvej odległośc.i ••• wreszcie pięści r 

- ~ z:.~ -:. Duży bunkier zdobyty, teraz natężenie walki prze-
2~>::>...-~ - .. - .~...::>-:;_ ~ nosi się na dwa małe bunkry przy moście i rowy dobiego-

_.....,. - we do nich. 
Biegnąc rowem, Jerzy dostrzega skulonego we wnęce 

strzeleckiej SS-mana. Bije krótką serję, nie trafia; -
Niemiec wciska się w mokrą gliniastą ziemię. Spod hełmu 
~łyszczą wściekłością przerażone oczy ••• 

Drugiej serji nie wytrzymuje Jerzy i tym razem 
nie trafił, ale szwab wskakuje w rJw i rzuca się do 

ucieczki - Jest bez broni. Jerzy wrzeszczy: 
- Halt! ••• H~nde hoch! Halt! ••• 

Niemiec zatrzymuje się, błyskawicznie odwraca, rzuca coś w stronę 
Jerzego- i znowu podrywa się do ucieczki ••• 

••• Jerzy patrzy na mały , czarny kawałek metalu z drwnianą rączką, 
Xtóry to~zy mu si~ pod nogi ••• 

" - Acli, rzuciłr drań, granat! ••• 
Ogarnia go wściekłość, nie zwraca uwagi na granat pod nogami -granat owiany 
niebiesk.im dymkiem płonącego lontu - spr~ża się, jak do skoku i wali krótką, 
urwaną serię w sylwetkę uciekającego,Niemca . 

Przepotężny huk i błysk targa całym ciałem; - przez ułamek sekun­
dy Jerzy wi~zi Niemca padaj~cego na ziemię ••• ciemno w oczach, szum w głowie 
i sam wali śa~ 'bezładnie w ~łoto. 

• 

Warszawa. wrzesień 1944. 
\~ ~ ( "---- ~ __ , ~ 

,- -~c-::_......_.,_=-- - -----
' 
' '. - -- --,_ 

- ~ -· 
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'Ił dniach od 19 - 24 lipca br.odbyły się zajęcia dla kandydatów na wo 
dzów zuchowych gromad w Szkocj\w Arden , nad pięknym jeziorem Loch Lomond . 

Nadmienić należy,że był to pierwszy kurs tego rodzaju od dłuższego 
czasu.A możliwości praoy w gromadach są wielkie,tylko potrzeba chętnych lu­
dzi,którzyby tę pracę poprowadzili w odpowiedni sposób. 
. Baczne zwrócenie uwagi na rozwój gromad,wszelka możliwa pomoc ze stro-

'ny władz harcerskich do Głównej KWatery włąoznie,są konieczne,bo proszę tyl­
ko pomyśleć,że na 78 dzieci na kolonii , przy której był zakwaterowany kurs, 
zaledwie 28 m6wiło po polsku !l'liarto tę ilość powiększyć przez współpracę 
gromad zuchowych z kursami nauczania przedmiotów oJczystych. 

Trzeba przyznać,że kurs,jakkolwiek b.krótki,był przyjemny,pożyteczny 
i mam nadziej~ w rezultacie przyniesie powetanie trzech nowych gromad zucho­
wych na teren1e Szkocji,Zohaczymy który z ośrodków pierwszy będzie się mógł 
pochwalić założeniem gromady zuchowej:Edynburg,Glasgow czy Maddiston li:oło Fal 
kirk.Rzucam hasło w s p ó ł z a w o d n i c t w a mi12dzy tymi ośrodkami. 

Program kursu 
b.skondensowany wpro­
wadził kursantów/4ech 
druhów i 4 druhny do 
praktycznego prowadze 
nia gromad,gdyż obok 
13 godz wykładów było 
dużo zajęć zuchowych 
z dziećmi na kolonii. 
Zbi6rki,kominki,w któ­
rych uczestnicy brali 
udział lub je prowadzi 
li,dały im v1iele mate 
riału do pracy zuchowej 

Opinie kursantów: 
Ania pisze : •.• kurs b. 
intereeujący,ale za ma-. 
ło czasu .Zachęcił mnie 
do założenia gromady 
w Glasgow".. • . 
Krysia:" ••• pierwszy 
dzień nieciekawy ,ale gdy 
Druh zaczął opowiadać 
o pracy zuchowej,to było 
naprawd~ przyjemnie słuchać. 
Szkoda,ze kurs tak krótki. Może na przyszły rok będzie dłuższy •• • 
'r.iesiu: ••• "WJk'łady zwyczajnie męczące i nudne,na kursie były ciekawe i poży­

teczne .w dzień przed naszym wyjazdem poprowadziliśmy zbiórkę zuchową, 
która nam się nie udał~,a~e że to pierwsza,nie zrażamy się.Kure był ~ 
przyjemny i mam nadzieję,że założę gromadę w Edinburgh." 

An\irze j :W moim pojęciu kurs dał nam wiele korzyści. Jeżeli nie b~dziemy mieli 
wnet w Szkocji kilku gromad zuchowych to nie wina instruli:tora,ale nas 
kursantów ;.'liadomości nabyte są dostatecznelaby założyć gromadę. Podoba­
ła mi się pogoda ducha i atmosfera na kurs e. •• 

Jadzia: • • • "kilkudniowy kurs dał mi dużo,a przede wszystkim zapoznał mnie z 
psychiką dziecka1 jego upodobaniamila także nauczył mię patrzeć na każ­
de z uwzględnien~em jego indywidua nośoi.Pozatem dał mi wiele praktycz 
nych wiadomości potrzebnych do założenia gromady. Poznałam kilka piose 
nek~tańców i gier,a co najważniejsza umiejętnośc podejścia do dziecka 
i zabawienia go pożytec~ie i . wychowawczo .Te wiadomości uważam za b . 
cenne nietylko dla wodza zuob6w,ale dla każdego człowieka,k;óry na swej 
drodze życia spotyka dziecko." 

A więc Kochani Kursanci: zdobyte wtadomośoi trzeba ulokować w •• • z u c h a c h 

Do o z y n u i c z u j 

- 13 - -

Wódz Petrąg . 
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kraju Lłanqura. 
Brisbane 

Ze wzgięaow praktycznych uroczystoś6 św.Jerze 
go przenieśliś~ na 25.4.Tradycyjnie rozpoczęliśmy 
mszą odprawioną przez nowo przybyłego kapelana o.Hie­
ronima Myszkowekiego na intencję pracy naszej drużyny 

Sztandar harcerski,harcerze ministranci oraz 
odśpiewanie na głosy kliku pieśni z Bogurodzicą na 
ozele,usłyszaną po raz pierwszy w Brisbane ••• to wzru­
szyło obecnych w kościele.Potężne"Boże coś Polskę za­
kończyło mszę. 

Po mszy obiad w Domu Polskim wspólnie z rodzi 
cami harQerzy i zarządem tut.Polonii.Skolei oficjalna częś6 uroczyetościt 
poświęcenie ewietlicy połączone z jej otwarciem ,wystawą prac harcerskich,de­
kl~macją i śpiewem.Otwarcfa świetlicy ofiarówanej nam w Domu Polskim dokonał 
po poświęceniu jej przez O.Myszkowskiego dr.Jan Hempel 

Wystawa harcerska była pełna żmudnie wykonanych eksponatów pio 
nierki,samarytanki,sygnali*aoji,wiadomości o Polsce,malarstwa,rysownictwa i 
zabawkarstwa.Około 500 osób wzięło udział w naszej uroozastośoi i zasiliło 
powżnie naezą kasę drużyny.Rodzioe przekonali się,że nie jesteśmy "łobuzami" 

Na odmie.hę rodzice urządzili podwie c zorek przy mikrp.fonie ,któ­
ry również "kasowo"dopisał.'liieczorek przeciągnął się do 22 a wspahiały nas­
trój udztelił się wszystkim 1 że poczuli się dziaciakami.Starzy i młodzi wynie 
411 z niego miłe wspomnienia i postanawiają na przaszłoś6 nie pominą6 żadnej 
"okazji" harCerskiej. 

'lykapka 
Korzystając z pięknej pogody urządziła drużyna "wykapkę" w oko 

lice Coopera Plain.Po mszy udajemy się do tramwaju i na końcowej stacji wysy 
pujwmy się ze swym dobytkiem..Było en nieś6 a kociołek"średniej wielko~ci"wy 
magał współpra~ dwu conajmniej ochotników .Towarzyszą nam również ŻÓłtodziuby 
bez mundur6w,itore w krótkim czasie zdobę~ą.Rodzice ich doceniają pracę har­
cerską i chętnie pozwalają im nasze zajęola. A reszta? ••• 

Po dojściu na teren polskiego gospodarstwaP.BB.zabieramy się 
de biwaku:kucharze z O.Myszkowskim budują kuohnę i gotują zupę a reszta dru­
żyny zbiera drzewo,zabawia się ~rami.Kś.Myszkowski duszą i ciałem wszędzie 
obecny i przy kuchni i przy piłce . 

"Repeta" smakuje wszystkim i obawiamy się,że braknie,bo kucha­
rze nie przewidzieli potrójnych porcyj .O.Hieronimowi zostało tylko na dnie, 
ale ponieważ było"gę~te" 1ohyba nie ma do nas. żalu. . 

Po oo~edzle przeprowadzamy zblórkę druzyny,omawiając program 
10 l ipca dnia "dobrego uoz;rnku". 

. ' Spędziwszy mile dzień wrac~ do Briebane i udajemy się na 
wieczorne nabożeństwo,dziękowa6 Bogu za m~le spędzony dzień. 

Mamy nadzieję,że liczni chłopcy polscy w Briebane .przyłączą 
się do naszej pracy hńrcerskiej i odnajdą właściwy trop młodości. 

CZUWAJ l Sęp z Brisbane. 
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Szóstka 
"Wagabundów" 
z lfontjoie,Pran 
oja,zasyła na­
szemu pismu 
"BądźGotów" 
a przez 'fas 
wszystkim 
harcerzom na 
szerokim świecie 

Czuj! Czuj! 

CZUYA.JI 

<:<.fa,",.A .. ~. 
,.(,,·~e~ r{ 

~~ tktfJłt.. .. 
2o.~ sł. 

Redakoja "Bądź Gotów" serdet:znie dziękuje za życzenia tuczestnikom 
wyprawy"Polesie"X , 4 -ej druż.wędrowników im.Jana z Kolna w Chicago wędrują 
cej dokoła ·::ielkich Jezior,hm Z.Kozłowskiemu znad lliagary i wazyetkim~X:t6rzy 
o nas pamiętali w Argentynie i "kraju kangura ••• Australiii • ..Prosim;y gorąco 

o f o t o g r a f i e 
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o p i s y oboz6w, 
wędrówek,wykapek 
wypraw i wszelakich 
przejawów życia har­
cerskiego. 

11szyscy łaknie~­
wzajemnych wiadomości 
o sobie 1 każdej for­
mie pracy~ •• więc 
c z e kam y ••• a zaws 
sze chętnie ogłosimy. 

Ogłaszam;y konkurs 
na zdjęcia obozowe. 

11 nast.numerze 
akcja wkkaoyjna 1 wie~ 
ci z terenu 

)(to najtrafniej 
Jdozyta list obrazkowy 

"'lagabund6w" ? 
Redakoja 
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Z radością wita.my ciekawy artykuł ppułk.dypl.J.Kowal.ewskiego 
pt: "Szyfry kluczem zwycięstwa" zamies ze zony w sierpniowym numerze ''Bądź Gotów" 

Artykuł ten staje się nowym,ciekawym i cennym źródłem do 
dziejów naszej woj~ z r.l920 - tym oiekawszym,że bodaj po raz pierwszy zwra 
aa uwagę na nieocenione usługi oddane przez kryptologów polskich dla odniesie 
nia zwycięstwa nad wrogiem - i •ym cenniejszym,że wyszło spod pióra tak kompe 
tentnej i dobrze poinformowanej osoby,jak ppułk.Kowalewaki,który w r.l920 pol 
akie biuro kryptologiczne zor~anizował i przez parę lat nim kierował. 

Rozszyfrowanie w porę bolszewickiego rozkazu zajęcia Warsza­
wy było jednym z licznych owoców jego pełnej zapału pracy kryptologicznejtale 
c~ba owocem najwspanialszym.Ocenił to w pełni Marszałek Piłsudski nadajac 
młodemu wówczas kapitanowi Kowalwwskiemu najwyższe odznaczenie woJskowe:~Vir­
tuti militari" pzen.Sikoraki zaś przypinając mu odznaczenie na piersi,"Yiypowie­
dział: proate,leoz jakże dobitne wyrazy:"Dzięki Panu wygraliśmy- wojnę ! " 

l.Zygaunt Stary, 

Rozwiązanie kryptogramu nr 7 

2.Zygmunt Auguat,3.Henryk Walezy,4.Zygmunt III~ 
5. Zygmunt III. 6 • 11ładysł:aw Iv. 

Kryptogram nr 8: 

Odozyta6 nazwiska oraz imiona następuj~cych osób: 
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0
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0
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~fiJ'o*~ UfU~*~») ~*fl>Uf'' 

~ ~8fB~ .e~% 

ao!B. ~~ ~-? 
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,-!t~~ *4) Ufll ~o0o +* 

:- POŁTA 

~- PISAR.Z. 

:- MVzyK 

A.Berezyniak 

B ą d ź G o t 6 w 
wydaje Główna Kwatera Harcerzy 

Adres redakcji i administracji: 30 Anson Rd. London N.~.2. 
. 

tel. GLA :0309 

Cena:prennmerata roczna 9 azyl. półroczna 5 szyl.numer pojed. 9 pen6w 
~-..........._ 

N 

o d n o w 1 ł e ś p r e n u m e r a t ę ? 
• 

6 j z a s t ę p p r e n u m e r 11 j e • 
~ czytuje 

pismo harcerzy na obczyźnie ? 

za drużyna wyznaczyła już k o r e s p o n d e n t a do B.G. 
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